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„Złoty Krążek' „Świata Młodych” dla Gi- 
życka! 

Białystok w gronie najlepszych. 

„Błękitna Sztafeta'' z Frydmana najszybsza. 


Zacięte pojedynki na trasach narciarskich. 
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Tegoroczna zima spłata- 
ła ogromnego figla. Po- 
dobnie zresztą jak po- 
przednia. Śniegu i lodu 
było tyle co na lekarstwo. 
A przecież igrzyska mło- 
dzieży musiały się odbyć. 
Przeniesiono więc imprezę 
z Białostockiego do Nowe- 
go Targu i Zakopanego. 
Ale nawet i tam trzeba by- 
lo zrezygnować z konkuren- 
cji alpejskich. Śniegu star- 
czyło tylko dla biegaczy i 
biathlonistów. 


=—| 
sRzge! 
Górsk 
— 
$esacrzm 
Erzdzsj 
razszuęeł 
3 
iu 
==] 
SJ 
= 
ES 
Fuzz] 


| OGÓLNOPOLSKIE IGRZYSKA MŁODZIEŻY 


W ciągu niespełna ty- 
godnia działacze z Podha- 
la potrafili przygotować się 
do przyjęcia prawie tysiąca 
najlepszych sportowców - 
uczniów i studentów z ca- 
łego kraju. Nagrodą dla 
gospodarzy igrzysk była ra- 
dość zawodników, ich pory- 
wające walki na narciars- 
kich trasach i lodowisku 
O igrzyskach piszemy na 
str.4-5. 


tygodniami 
TV krótki 
film, z którego dowiedzia- 


Przed kilku 
oglądałem w 


łem się o wynalezieniu 
przez Duńczyków specjal- 
nego tworzywa odblasko- 
wego. Z tworzywa tego ro- 
bią oni różne znaki i na- 
klejają na tornistry, ubra- 
nia, buty, rękawy. Widzia- 
łem dzieci „oklejone” tymi 
znakami wieczorem na dro- 
dze. W świetle reflekto- 
rów samochodowych znaki 
odblaskowe świeciły jask- 
rawo, były widoczne z du- 
żej odległości. Nie trzeba 
nikomu tłumaczyć, jak 
ważna jest ta sprawa dla 
zwiększenia  bezpieczeńst- 
twa na drogach. Z przyjem- 
nością więc przeczytałem 
w „Sztandarze Młodych”, 
że Polacy nie są gorsi od 
Duńczyków, również wy- 


ALE ICH WCZORAJ NABRAŁAM! 


naleźli podobne znaki od- 
blaskowe. Prototypy, opra- 
cowane w Spółdzielni Pra- 
cy w Bełżycach, zdały już 
praktyczny egzamin i de- 
cyzją Kuratorium Lubels- 
kiego znaki odblaskowe 
będą nosili uczniowie na 
terenie tego województwa 
już od nowego roku szkol- 
nego. Znaki mają być na- 
klejane na tornistrach, 
ubraniach, butach... 

Ta cenna inicjatywa wo- 
jewództwa lubelskiego po- 
winną być jak najszybciej 
rozpowszechniona na cały 
kraj. Każdy uczeń (dorosły 
również) idący drogą po 
zmroku powinien mieć zna- 
ki odblaskowe. 


ST. BOROWIECKI 


JAK RODZIŁA SIĘ 
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POLSKA LUDOWA 


Chłopi byli głodni ziemi. 
Marzyli o niej robotnicy 
folwarczni, którzy pracu- 
jąc w pańskich dworach z 
zazdrością spoglądali na 
sąsiadów, gospodarzy kle- 
piących również biedę, ale 
— jak się to mówiło — na 
swoim. 

tym, 

Robotnicy nie mieli za- 

miaru pracować dłużej dla 


bogacących się z roku na 


WŁADZA 


rok fabrykantów, kiedy im, 
którzy 
tworzyli 
bra, starczało zaledwie na 
nędzne życie. 


swoją pracą 


t© wszystkie do- nymi. 


Nie chcieli cji 


dłużej myśleć o tym, czy 
jutro nie zostaną bezrobot- 


Również część intelizen- 
pragnęła zapomnieć o 


rzacach, kiedy ieh wiedra 
i talenty nie byly pikomu 


potrzebne. 
Naród polski prowadzą - 
cy przez ponad 5 lat ra- 


ciętą 1 okupantem 


rowskim walkę 


to osiągnąć, 
jednak wpierw 
władzę. 


miał pra- 
wo oczekiwać, że wraz 1 
wolnością nadejdzie koniec 
spolecznych krzywd 
trzeba 
róobyć 
Klasy posiadaczy 
nie zamierzały dobrowoi- 


mie rrerytowwać 1a mowią 
przywiiejów. 

Powolzny przez Krzjwmą 
Radę Naroówwą pierwyry 
iedowy rrąń poówki — 
Poiski Kamiteń Wyrwwie- 
sia Narodowrio — 11 igra 
19464 roku occhi w Chi 
me 1a be lok mm procram 
nowej włuńry — Manitesi 
lipcowy. Ale od e) gro 
klamairfi óo rdchyria wia. 
dzy drora była jeszcze da 
leka. 


hiue- 


Aby 
było 


Oprocowal JERZY MAJKA 


Kronikarskie zapiski 


LUBLIN WOLNY! 


IESZKAŃCY entuzjastycznie 

powitali wyzwolicieli — Armię 

Radziecką, ale władze polskie 
jeszcze nie dotarły z Chełma. Na ulice 
wyszli z opaskami i bronią członkowie 
organizacji związanych z emigracyj- 
nym rządem londyńskim. Zajmują 
lokale, gromadzą poniemiecką broń, 
zaczynają organizować swoją milicję. 
Krążą ulotki podpisane  „pełno- 
mocnik na Kraj i wicepremier Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej” głoszące: 
„Czeka nas nie tylko walka z okrut- 
nym okupantem... Czeka nas ujęcie 
steru odradzającego się Państwa...” 
Ci, którzy chcieli zachować w Polsce 
stosunki kapitalistyczne, podjęli 
próbę przechwycenia władzy. 

Czas nagli. Z ludowego wojska 
zostaje oddelegowanych 150 ofice- 
rów i podoficerów, docierają również 
do Lublina oddziały partyzanckie 
Armii Ludowej. Zanim konspira- 
cyjna Wojewódzka Rada Narodowa 
rozpocznie legalną działalność, oni 
zaczynają tworzyć pierwsze organa 
władzy ludowej. Z miejsca ujawnia- 
ją się i zgłaszają do nich różne ko- 
imitety robotnicze w fabrykach. 
Deklarują uruchomienie zakładów. 
Po kilku dniach przerwy prąd 
z elektrowni dociera do mieszkań 
lubliniaków. Robotnicy pierwsi od- 
dali głos za nową władzą. 


KONIEC STRACHU 


Wioska Knieja pod iłgorajem. Od 
wielu miesięcy ludzie żyją tu pod xna- 
kiem hitlerowskich pacyfikacji. Boją się 
wojska. 

Do wsi dotarli żołnierze radzieccy. 
Strach nie ustępuje. Wojsko to wojsko. 


Kobiety klękają 1 modlą się, dzieci 
uciekają. Towarzysze radzieccy spokoj- 
nie tłumaczą: „Babciu, czemu płaczecie? 
My was nie zabijemy. Przyszliśmy was 
wyzwolić...” Mija pół godziny, ludzie 
uspokajają się. Zaczynają rozumieć, że 
to przyszli swoi, że Niemcy już nigdy 
nie wrócą. Wynoszą żołnierzom chleb, 
mleko, tytoń. 


PIERWSZE DN 


Ń ę $ NI. >. 
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Do wyzwolonego Biłgoraja wkro- 
czył oddział partyzantów AL. Zaczy- 
nają rozmowy z miejscowymi dzia- 
łaczami, aby powołać władze. Spoty- 
kają się z bojkotem. 

Sami więc przystępują do pracy. 
Dwoją się i troją: organizują mi- 
licję, wyjeżdżają na wiece i zebrania 
do okolicznych wsi, zaczynają dzielić 
obszarniczą ziemię w folwarku 
Różnówka. Po czterech dniach udaje 
im się powołać miejską radę naro- 
dową z miejscowych obywateli. 

Ale przeciwnicy nie zasypiają gru- 
szek w popiele. Sprowadzają z lasu 
wierne „rządowi londyńskiemu” od- 
działy partyzanckie. Od organiza- 
torów władzy ludowej żądają: albo 
podporządkujecie się „Londynowi”, 
albo... poleje się krew. Aby opa- 
nować sytuację, trzeba było ściągnąć 
posiłki z Lublina. 


Z KRZESŁAMI 


DO SZKOŁY 


Do wyzwolonych Pabianic dociera 
grupa operacyjna mająca za zadanie ar- 
ganizowanie władz. Tymczasem starzy 
miejscowi komuniści zdążyli już xorza- 
nizować milicję i powołać komisarza 
miasta. Na jednym x budynków wywie- 
sili czerwony sztandar z napisem: Komu- 
mistyczna Partia Polski. Trzeba więc za- 
czynać od wytłumaczenia im, że tradycję 


ich partii przejęta obecnie Polska Partia 
Robotnicza. 

Następnego dnia odbył się wiec. Przy 
szło dużo ludzi, Przedstawiciele partii 
1 wojska wezwali wszystkich, którzy 
czują się Polakami, do współpracy w or- 
ganizowaniu nowego życia. Zaraz po 
wiecu zglosili się fMauczyciele gotowi 
rozpocząć zajęcia w szkołach. Ale jak 
to zrobić, kiedy nie ma żadnego sprzętu, 
nawet ławek? Zdecydowano, żeby ucz- 


niowie przychodzili z krzesłami. 


Wpływy r€akcji ułatwiała de- 
zorientacja ludzi. Trzeba było temu 
przeciwdziałać. W Kilkunastu tysią- 
cach egzemplarzy wydawano w 
Płocku regionalną gazetę „Głos Ma- 
zowiecki”. Gazeta ta oraz plakaty i 
odezwy, informowała ludzi o poczy- 
naniach i zamiarach nowej władzy, 
wyjaśniała jej politykę. Zmontowa- 
no też radiowęzeł, który przez gło- 
śniki i megafony nadawał prze- 
mówienia i odezwy do obywateli, 
zwłaszcza w dni targowe. Często or- 
ganizowano wiece i zebrania. Przy- 
nosiło to rezuliaty. Np. po odezwie 
wzywającej do porzucenia bezsen- 
sownej walki zbrojnej x władzą lu- 
dową ujawniło się dwadzieścia kilka 
osób z  Kontrrewolucyjnych od- 
działów zdając posiadaną broń. 


A JEDNAK POLACY 


Gniezno. Wrzcający do domów więżnio- 
wie oborów koncentracyjnych 1 jeńcy 
wojenni spotykają grupę oficerów Ludo- 
wego Wojska Polskiego. Są xaskocreni 
1 wzrnszeni, że mogą r nimi rozmawiać 


po polsko. Wroza agitacja | propacanta 
wmawiała im, że od mMmajwra wiwyż 
w Wojsku Polskim me rnużdrie tę 7» 
taka, że wszyscy oficerowie wyżsryra 
stopni są Rosjanami. 


KLĘSKA OBFITOŚCI 


opaskami z r 
Milicja Polska 
mi opaskami, 


żad 


rabin pragnąc być str 
czeństwa. Mówią, że od 
głowa nie boli, ałe rozkaz E 
Głównej jest jasny: wz 
lepszych ludzi i zmniejsz. 
do 6 tys. milicjantów. 
tych, którzy wkradli się 
czystych intencjach. A i tacy si 
rzali. 


DWUDZIESTOLETNI 
STAROSTOWIE 


Organiruje się woj. wrocławskie. Do 


kończ maja trzeba obsadzić wszystkie 
powiaty. Ludri brak. Wysyła się więc 
ekipy składające się x dziesięciu driała- 
<zy 1 pięciu milicjantów. Otrzymują 
worek chleba i ndają się na miejsce sa- 
mochodzmi lub piesze. Bywa i tak, ie 
ma stanowiska starostów kieruje się 
dwudriestoletnich chłopaków z ukończo- 
myzmi kilkoma klasami gimnazjałnymi. 

A sytmacja ciężka. Grasują niemieckie 
bandy. W Legnicy nie ma dnia, żeby nie 
podpalono jakiegoś domu, płoną całe 
ulice. 


BYŁA TO TRUDNA WALKA 


mia, nastawiły się na dłuż- 


miesiąc przynosił  argu- 


menty za władzą ludową. 
Uruchomione przez robot- 
ników fabryki i zakłady 


1 Armii LWP. Była to nie- 
mała siła. 


usługowe poprawiały za0- 
patrzenie ludności w mia- 
stach. Chłopi, którzy otrzy- 
mali ziemię z reformy rol- 
nej, wierzyli już teraz, że 
Manifest Lipoowy to nie 
tylko obietnice. Dzieci u- 
czące się” w szkołach po 
połsku były dowodem, że 
jest to polska władza. W 
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Ez = WE, i część księży. ©, | 194%6-roku i w ozecych 
TERI RZY, : "| wyborach do Sejmu Usta- 
się do przejęcia władzy. Na terror trzeba było wodawczego w 1947 roku 
Teraz kiedy się to nie uda- pacanie szk ma woj większość narodu opowie- 
ło w momencie wyzwole- cym ewa cia Sęęj się za Polską Lwdo- 


KTO MOŻE SIĘ UCZYĆ 
W LICEUM MEDYCZNYM? 


Moja znajoma ukończyła liceum 
medyczne i pracuje w szpitalu jako 
pielęgniarka. Ten zawód bardzo mi 
się podoba, tylko nie wiem, jakie 
warunki przyjęć są w tym roku — 
Krystyna J. z Kutna. 

Szkoły te dzielą się na licea me- 
dyczne pielęgniarstwa oraz licea me- 
dyczne opiekunek dziecięcych. Pier- 
wsze przygotowują pełnokwalifiko- 
wane pielęgniarki i  pielęgniarzy 
o specjalności: ochrona zdrowia 
i pielęgnowanie chorych. Obecnie do 
szkół tych przyjmuje się także chłop- 
ców, którzy są zatrudniani głównie 
na chirurgii, psychiatrii i intensyw= 
nej terapii. 

Kandydatów nie obowiązują żad- 
ne egzaminy wstępne. Do liceów pie- 
lęgniarskich nie powinny się jednak 
wybierać osoby cierpiące na prze- 
wlekłe zmiany chorobowe narzą- 
dów wewnętrznych i skóry, uczule- 


„Burza mózgów” obejmuje coraz szersze kręgi 


nia, znaczne wady wzroku, słuchu, 
wszelkie zaburzenia w układzie ner- 
wowym i zniekształcenia kostne. 
Nauka trwa 5 lat i podzielona jest 
na zajęcia praktyczne i teoretyczne. 
Nauka zawodu odbywa się w szpi- 
talach i placówkach otwartej opieki 
zdrowotnej. Wiedzę fachową ucznio- 
wie zdobywają ucząc się między in- 
nymi następujących przedmiotów: 


anatomii 1 fizjologii, dletetyki, me- 
dycyny zapobiegawczej, organizacji 
ochrony zdrowia. Absolwenci t4rzy- 
mują dyplom pielęgniarki lub pie 
lęgniarza, mogą być zatrudnieni w 
szpitalach, poradniach  specjallsty- 
cznych, sanatoriach, zakładach re- 
habilitacyjnych oraz szkołach spec 
jalnych. Jeśli zdobędą świadectwo 
dojrzałości — mogą zdawać na stu- 
dia medyczne, lub do szkół poma- 
turalnych. 

Do liceów medycznych opiekunek 
dziecięcych są przyjmowane tylko 
dziewczęta. Ich praca polega na opie- 
ce nad dziećmi w wieku od 0 do 3 lać 
w szpitalach, przychodniach dla ma- 
łych dzieci czy w żłobkach. Nauka 
trwa 4 lata. Absolwentki otrzymu- 
ją uprawnienia zawodowe, świadec- 
two ukończenia szkoły średniej, lub 
jeśli zdadzą maturę — świadectwo 
dojrzałości. 

Przy większości liceów medycz- 
nych są internaty. Szczegółowych in= 
formacji udzielają szkoły, a także 
wydziały zdrowia w miejscu zamie- 
szkania kandydatów, (bs) 


TONERA ZZO RZEZ O TEORZIOW O PY ZION JODPZOZRORPSZIEJĄ, 


nastolatków. 


Zastępy harcerskie, samorządy szkolne i klasowe, grupy przyjaciół 
myślą nad tym, jaki URODZINOWY PODARUNEK przygotować na 


30-lecie 
i kolegów. 


POMOC W BIBLIOTECE 


naszej Ojczyzny. 


Nasz zespół, który liczy 7 dziew- 
cząt z VIII klasy postanowił pomóc 
pani bibliotekarce w oprawianiu 
książek i w uporządkowaniu  księ- 
gozbioru, zorganizować kilka  spot- 
kań w domu rencisty, pomóc słab- 
szym koleżankom i kolegom w nau- 
ce oraz uporządkować  skwerek 
przed szkołą, który jest bardzo za- 
niedbany. 

Bogumiła 
z Bielska-Białej 


PRZY BUDOWIE BOISKA 


U nas będzie pracowała cała 
szkoła, zaplanowaliśmy wypracowa- 
nie 15.000 zł. 

Wszyscy harcerze, mimo iż będą 
pracować wraz ze Swymi klasami, 
przepracują jeszcze dodatkowo po 
6 godzin przy budowie szkolnego 
boiska, Już teraz przystąpiliśmy do 
wykonania tych zadań, bo chcemy 
je wykonać jak najlepiej. 

Zastęp „Niezapominajek” 
z Radzionkowa 


PIASKOWNICA 


Po ukazaniu się „Świata Młodych” 
zrobiłyśmy natychmiast zbiórkę i 
przystąpiłyśmy do zwiadu, co jest 
najpilniejszego do zrobienia. 

W każdy dzień jarmarczny widzi- 
my po wyjściu ze szkoły dużo śmie- 
ci, postanowiłyśmy je zbierać, aby 
miasto ładniej i czyściej wyglądało. 

Ta zbiórka odbyła się w parku 
im. Narutowicza i tam zauważyłyś- 


Oto pomysły waszych koleżanek 


NASZA SZKOŁA 
BĘDZIE PIĘKNA 


Zadanie, które zaczęliśmy już wy- 
konywać, podjęliśmy sami, bez po- 
mocy i podpowiadania przez nau- 
czycieli. Wszyscy uczniowie naszej 
szkoły wożą piasek na boisko szkol- 
ne i na piaskownice. Będziemy tak- 
że pomagać przy budowie nowej 
drogi w naszej wsi. Chłopcy zapro- 
ponowali na apelu szkolnym, aby 
popracować gdzieś zarobkowo i za- 
kupić siatkę na bramki, a my — 
dziewczęta — zakupimy kilkanaście 
krzaków róż do ogródka przed 
szkołą. Wszyscy dbamy o ładny wy- 


URODZINOWY 
PODARUNEK 


gląd szkoły i jej otoczenia, pilnuje- 
my młodszych uczniów, aby nie 
śmiecili. 

Bardzo się cieszymy, że możemy 
być współtwórcami  Urodzinowego 
Podarunku na  XXKX-lecie Polski 
Ludowej. Sił starczy nam na długo. 
Będziemy tak samo pracować nie 
tylko z okazji KXK-lecia, ale takża 
i później, s 

„Dorota” 

A co zrobisz Ty? Czy już wiesz... 
© Rozejrzyj się! 
© Pomyśl i wybierz! 
© Policz siły i zdecyduj! 

Zastanówmy się wspólnie, 
jaki _ urodzinowy podarunek 
przygotujemy SOCJALISTYCZNEJ 
POLSCE! „Burza mózgów” trwa! 

Czekamy na Wasze listy! 
cie, co postanowiliście! Napiszcie, 
dlaczego wybraliście właśnie to, a 
nie co innego! Napiszcie, j i 


Listy  adresujcie jak ykle: 
„Świat Młodych”, Klub Nastolatków, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 WAR- 
SZAWA. Na. kopertach  zaznaczcie 
hasło — URODZINOWY PODARU- 
NEK. 


KLUB NASTOLATKÓW 


BĘDĘ WE(RANIKIEW 
SPRZĘTU LOTNICZEGO 


Już w dzieciństwie marzy= 


łem, aby zostać lotnikiem. Ku- 
wiele książek i 


powałem czą- 


sopiam związanych z techniką 
i lotnictwem, Będąc w ósmej 


klasie podjąłem ostateczną de- 


cyzję: złożyłem podanie do 
szkoły mechaników produku- 
jących sprzęt lotniczy. Uczęsz- 


czam do Liceum Zawodowego 
wchodzącego w skład Lotni- 
czych Zakładów Naukowych we 
Wrocławiu. Od uczniów wyma- 
ga się dyscypliny i systematycz- 
nej nauki. 


Czas wolny od zajęć jest dobrze 
zorganizowany. Można korzystać m 
świetlicy, pracować w modelarni lot- 
niczej, różnorodnych kółkach zain- 
teresowań; działa klub 
młodzieżowy „Labirynt” oraz Dysku- 
syjny Klub Filmowy, dysponujący 
salą do wyświetlania filmów. Dla 
entuzjastów lotnictwa Aerokluł 
PRL we Wrocławiu org: 

e drużyny lotnicze 


ciekawie 


Zespół 
h Zakładów Naukowych 
mieści się we Wrocławiu, ul. Kleł- 
cowska 43/53. W ich skład wchodzą: 
5-letnie Technikum 
ków Lotniczych, kształc 
kierunku bud 


Budowy Silni- 


o 


goiu F 1 
tycznych, 4-letnie Liceum Zawodowe 
o specjalności mechanik obróbki 
skrawaniem oraz 3-letnia Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa. U tycł 
szkół mogą mieszkać w 


zeń hyd 


Zawodnik „Stali” Mielec, napastnik. Lat 24. 
Żonaty. Rozegrał 11 spotkań w reprezentacji 
seniorów. Szybki, zdecydowany, dobry tech- 
nik. Pracowity j skromny, zawsze pogodny. 
Kolekcjonuje płyty z muzyką młodzieżową 
i dobre książki. 


ŻYCIE NIE USŁANE RÓŻAMI... 


Miał zaledwie 
W domu zapanował smutek. Grzegorz jak 


ojciec. 


mógł pomagał matce, W nauce i na 


dziewięć lat, kiedy umarł mu 


piłkarskim 


boisku szukał zapomnienia bolesnej straty. Trafil 


wreszcie do drużyny 


„Stali”. Przeżył radość jej 


awansu do ekstraklasy, ale trwała ona krótko... 
Umarła matka. Chodził na treningi, rozgrywał 
mecze, siłą woli ttumił w sobie ból i zniechęcenie. 
Jak nigdy potrzebował serdeczności | wyrozumie- 
nia, Ale są przecież tacy, którzy na piłkarza patrzą 
jak na automat do biegania i strzelania goli, Biją 
brawa, kiedy strzela gole, ale gotowi są wyrzucić 
go z boiska, jeśli nie wyjdzie zagrywka lub strze- 
lona piłka minie bramkę przeciwnika... Bolały 
Grzegorza rzucane z trybun epitety. Krył jednak 
żal i rozgoryczenie. za to uśmiechał się do tych, 
którzy widzieli w nim człowieka i serdecznym do- 
pingiem dodawali sił. Dziś Grzegorza Lato widzimy 
zawsze pogodnego i serdecznego dla wszystkich. 
On wie doskonale, jak wiele dla człowieka znaczy 
uśmiech i życzliwość drugich... (rat) 


my zepsutą piaskownicę dla dzieci, 

postanowiłyśmy, że naprawimy ją 
jak najszybciej. 

Zastęp „Czarne Stopy” 

z Częstochowy 
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Zacęte boże toczyjć się r 
o premiywace pizzktai i medalowe 
pozycje. Biathiwniści z Czarnkowa «w 
poznańskim przez wszystkie 
zmiacrz brum uparcie przedostat- 
ziej lokaty. Na mecie cieszyli się tak, 
jak gdyby zdobyli złoty medal. 
A. przecież z powodu braku śnięgu 
nie przeprowadzali przed zawodzmi 
żadnych treningów, © wyjeżdzie na 
igrzyska dywiedzieli się w ostatniej 
chrwió. Nawet nie mieli czasu na 
PIZJEŃSWIEŻE SPUDĘŻD, STDZTÓW dO 


x 16060 m, 
z XVI na XIV pozycję Nzjmłodszej 
4rzjmniejszej biegaczce brzk jest nz 
mecie tchu, sił. 


— Żeby tak jeszcze było ze 
160 metrów — mówi po chwili — 
mogłabym być trzynasta 


Po 60 km przebiegli chłopcy — 
uczniowie Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Istebnej, zanim przyjechali na 
długie odcinki trzzy. Opłaciło si 
stozach Obidowej nie miełi sobie 
równych W sztafecie 2 x 160 m 
wywaiczyk „Zzłoto”. 

Sławkowi Budzyńskiemu ze Zwie- 
rzyńca na 2%) metrów przed metą 
pęxa narta. Szybko wstaje i na jed- 
nej nodze kończy bieg. Nie pozwala 
się doścignąć rywalom. 


Ka 


Trudno opisać radosne i drama- 
tyczne momenty ostatnich igrzysk. 
Można tylko powiedzieć, ŻE we wszy 
stkich konkurencjach obzerwowali- 
śmy pasjonujące pojedynki, nawet te 
w cieniu mistrzów. Chociaż nie 
wszyscy mogli wygrać i stanąć na 
podium, nie było pokonanych. To 
stwierdzenie odnowi się szczególnie 
do narciarzy, którzy walczyli z do- 
datkowymi przeciwnikami: letnią 
aurą, brzkiem śniegu. A byli to trud- 
ni przyciwnicy. Upał, ciężkie błotni- 
rto-śniegowe trasy, wymagały wie- 
le amozaparcia, by wytrwać do koń- 


© DRUGI „POTOP” SZWEDZ- 
KI — NAUKOWY... © SUWAŁ- 
KI — LUND © NA TROPACH 
ZAGINIONEGO LUDU  JAĆ- 
WINGÓW © „ŚWIAT MŁO- 


DYCH” ROZMAWIA O SPRA- 
WACH NIECODZIENNYCH I 
MAŁO ZNANYCH. 

GUNNAR JARRING, ambasa- 
dor Szwecji w Moskwie — ten 
sam, którego nazwisko tak czę- 
sto słyszymy przez radjo — jest 
członkiem grupującego językoz- 
nawców towarzystwa naukowego. 
Bardzo nielicznego (około 60 osób). 
A założył je człowiek, który roz- 


z 


OOCOOOOOOOOOTOCOTOOOOCODONYCI 


awa 
Kika razy g uż o Szkole 
Podstawowej Nr 2 


óem tego były 


w Giżycku. I 


wspaniałe 


, że 
Pantery” z olsztyńskiego 
sobie równych W wyścig 
nowych na łyżwach krótki 
ły dziewcząt i chłopców zajęły 
sze miejsca, a Ela Roszkowska, Mal- 
gosia Podkaura, | Rysiek Dzięgie- 
lewski należeli do ł 
Gratulujemy! 


Za chwilę sztafeta z Istebnej wyprzedzi Kielce i nie odda prowadzenia aż do mety. 


mawia właśnie ze „Światem Mło- 
dych” — Profesor Knut Olof Falk 
(nie „Olaf”, bo to byłaby norwe- 
ska odmiana imienia). 

Profesor Falk jest Szwedem, 
ale rozmawia z nami po polsku. 


— Pan profesor mówi po na- 
szermu tak dobrze jak Polak...! 

Ba! Gdybyśmy zajrzeli do je- 
go gabinetu w mieście Lund, zo- 
baczylibyśmy mnóstwo polskich 
książek. Z taśm magnetofono- 
wych odezwaliby się mieszkańcy 
polskich wsi, opowiadający barw- 
ne, dawne historie. A ze ściany 
spoglądałaby na nas fotografia 
syna rybaka znad jeziora Wigry, 
nazwiskiem Nowosadko. 

— Skąd się wzięły te związki 
x Polską? 

Profesor Falk, wysoki, mocno 
zbudowany, usadawia się w fo- 
telu, przysuwa jakąś książkę 
i mówi tak: 

— Studiowałem na uniwersy- 
tecie w Lund języki słowiańskie. 
Przyjaźniłerm się z polskim uczo- 
nym, Stanisławem Sawickim, on 
tu też studiował. Później znalaz- 
łem się w Krakowie, wykładałem 
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TMOGWE ZAWODY 
W LETNIM SŁOŃCU 


b, 
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m 


tam język szwedzki na uniwersy- 
tecie i jednocześnie uczyłem się 
języków słowiańskich. 

— Dawno to było? 


— Parę lat przed wojną. Wte- 
dy zainteresowałem się zaginio- 
nym ludem Jaćwingów, który żył 
na obszarze dzisiejszej Suwal- 


.szczyzny. Wyniszczyli Jaćwingów 


Krzyżacy — doszczętnie, ten lud 
już od wieków nie istnieje. Ksią- 
żek wówczas nie było, tylko w 


dokumentach zapisano  20—30 
słów jaćwińskich... 
— A jakie ślady przetrwały? 


wa 


' PUCHAR 
„ŚWIATA 
' MŁODYCH” 


gólnej punktacji nadal pro- 
wadzą. Teraz strzały na 
bramkę zadecydują o 
wszystkim. Na trybunach 
wzrasta napięcie. Patrzę na 
nauczycieli ze stolicy Pod- 
hala. Pani Stefania Bulas 


TEKST Z. PR 


— Nazwy. Właśnie nazwy! To 
jest trwałe, jedni ludzie dowia- 
dują się nazw od drugich, zapa- 
miętują, przekazują następnym. 
A najtrwalsze są nazwy wodne. 
Wieś mogła być spalona, ludność 
zabrana w niewolę. Rzeka czy 
jezioro — trwało. 

Zupełnie przygodowa historia! 
Profesor Falk pojechał na Su- 
walszczyznę. Poznał się z ryba- 
kami z okolic Wigier i zaprzyjaź- 
nił z nimi. Jeszcze przed wojną 
jeździł tam parokrotnie. Zbierał 
nazwy wodne — samych jezior, 
wysp, półwyspów, toni. 


OPINIE EKSPERTÓW 


MIECZYSŁAW 


wodów 
© „Zloty Krążeż SAWNO 


GOTTERIED — kierownik 


Złoty K Wielolętnł trener „Szarotek”: 
I Wymaga , ae Jest Już konkurencją przestarzałą 
startować p = Aha "MU korekk W tej dyscyplinie powinni 
ar m Modsi, uczniowie klas V=VI. Zawod 
nxy « LJ - . , 
[O Arm któr * 2 powodzeniem prać w prawdziwe- 
Stogroniu ir; s rzy szłości bylby jednym z punktow 
sag zad , Krążka” jest 
meńm zdamiem i lyfikacja „Zloteco Ą J 


=<€czną, | 


ZDZISŁAW MAMCZYK — sędzia główny zawodów: 


sze bem 3%7%%=-4ci towarzyszyło flnałowi „Złotego 
wzi 4 2371 72 oardziej doświadczeni zawodnicy po- 
pelniali droboe siedy, Ogólnie oceniam finał jako impre- 
zę udaną, 


zoba na wysokim poziomie. Rzadko można 
obęerwywać podotoe malki, Giżycko, Toruń I Nowy Targ 


były zespołami najlemszymi, a końcowa kolejność mocla 
być rożna 


ystko, aby pokonać konkurentów, 


Jako ostatni startują za- 
wodnicy z Torunia. Chcą 
za wszelką cenę obronić 
drugą pozycję, pokonać No- 
wy Targ, a może nawet 
Giżycko. Ale udała się tyl- 
ko pierwsza część ambitne- 


go planu — zdobywają 
srebrny medal. 
Serdecznie gratulujemy 


łyżwiarzom z Giżycka, ich 
trenerom: Katarzynie Li- 
manowskiej i Bohdanowi 
Tubilewiczowi oraz dyrek- 
torowi szkoły — Zenonowi 
-Łukowskiemu. Uważamy, 
że nasz puchar dostał się 
w godne ręce. Do zobacze- 
nia w następnych  igrzys- 
kach! 


Giżycka znają s 
dynku, jeżdią r 
ko. równie celnie s 
Nie pozwalają się w 
dzić. 


ZYBYŁOWSKI. ZDJĘCIA £ ADAMOWSKI 


Zwycięzcy w „Złotym Krążku”: 
anusz Cielesz, Krzysztof Jasionowicz, 
i Mórawski 


Andrzej 
cz, Zbigniew 


Pierwsze miejsce w „Błękitnej Sztafecie” 
zawodniczki z Frydmana w woj. krakowskim. 


Stanisław Rochenko, 
Tun- 
i Wiesław Grejtowier. 
Wszyscy są uczniami siódmej klasy SP-21 w Giżycka 


zdobyły 


VI Ogpgólnopalskie Zimowe 


lgrzytka Młodzieży Szkolnej i 
Studenckiej przeszły jużź do 
historii, a ich bohaterowie ro 
zjechali się do domów, Im 
preza była wspaniala, dobrze 
zorganizowana, Przekonaliśmy 
się teź, że mamy utalentowa 


następ= 
woj 
ciecha Fortuny, Andrzeja Ba- 
chledy, Stefana Chowańca 


ną młodzież, godnych 


ców Erwiny Rystówny, 


Trzeba jednak zwrócić uwa- 
gę i na inne sprawy. Zawo- 
dów tej rangi nie można prze- 
prowadzać na rzesztkach śnie- 
gu, w błocie. Należy tak do* 
brać termin i miejsce impre- 
zy, by talenty i umiejętności 
zawodników mogły rzeczywiś- 


cie decydować 0 sukcesach. 
Działacze z Nowego Targu 
zmuszeni byli przeprowadzać 
konkurencje łyżwiarstwa 


szybkiego na małym lodowis- 
ku. .A przecież jeszcze przed 
kilkoma tygodniami utrzymy- 
wał się lód na specjalnym to- 
rze w Zakopanem. Biathloniś- 


PODPATRZONE, 


Największą sensacją igrzysk 
było zajęcie drugiego miejsca 
w klasyfikacji generalnej przez 


reprezentację województwa 
białostockiego. Tajemnica tego 
sukcesu tkwi w należytym 


przygotowaniu drużyny i obsa- 
dzeniu wszystkich konkuren- 
cji. To pozwoliło wyprzedzić 
utytułowane „zórskie” potęgi. 


Na igrzyskach zabrakło re- 
prezentacji województwa ko- 
szalińskiego. To przecież nic- 
możliwe, by w Koszalińskiem 
brak było sportowców. A mo- 
że ktoś wyjaśni nam tę za- 
gadkę? 


MALINY LSAN ISAYNLASSIUSTESK AN OASTITL STB 


Na piękny gest zdobyli się 
uczniowie i harcerze ze szko- 
ły w Obidowej k. Nowego 
Targu. Pomagali oni nie tyl- 
ke w przygotowaniach tras, 


PSLAIS DLLSSLSIASŚPSYSPUUYUSSSSPU. 


PPEUSY. 


NASZE REFLEKSJE 


ci też biegali na strzelnicę ra 
nartami w rękach 
Chwała Nowemu Targowi ( 


Zakopanemu ża podjęcie się 


organizacji igrzysk. Gdyby 
kto 


nauczy 


nie tamtejsi dzlałacze, 


wie, czy uczniowie i 


ciele nie byliby zmuszeni cie= 
kać na zawody frzeci rok, 
PRZESZŁOŚĆ I TERAŻNIEJ- 
SZOŚĆC WINNY BYC PO- 
WAZNYM OSTRZEŻENIEM 
NA PRZYSZŁOŚĆ. IGRZYS- 
KA TRZEBA ORGANIZO- 
WAĆ WCZEŚNIEJ, 

W trakcie zawodów ogląda- 
liśmy też sporadyczne wypad- 
ki nieprzygotowania sportotw= 
ców do walki, braku zaopa- 
trzenia ich w odpowiedni 
sprzęt. Na wyścigach łyżwiar= 
skich niektóre panczenistki z 
Zielonej Góry jeździły jakby 
pierwszy raz w życiu wyszły 
na łód. Dopiero później do- 
wiedzieliśmy się, że ten ro- 
dzaj łyżew dano im na pięć 
minut przed startem. Ktoś z 
winił, ktoś nie dostarczył 
sprzętu, ktoś zezwolił nieprzy- 
gotowanym  dziewczętom na 
start. Szkoda, że ten KTOŚ 
był ukryty na trybunach... 


GLLLSSLŁASWLPSTK, 


PODSŁUCHANE 


ale także zadbali o to, by za- 
wodnicy zaraz po fikończeniu 
biegów mogli się napić gorą- 
cej herbaty. Pod kierunkiem 


druhny Heleny Stachowiak 
harcerska „stołówka” działała 
znakomicie. 

. 
Jurek Kubina ze Szkoły 


Podstawowej Nr 1 w Nowym 
Targu otrzymał tytuł naj- 
wszechstronniejszego zawodni- 
ka „Złotego Krążka”. 


Najwięcej braw zebrały chy- 

ba najmiodsze zawodniczki 
igrzysk, II drużyna Szkoły 
Podstawowej Nr 13 z Pozna. 
nia, startująca w „Błękitnej 
Sztafecie'” poza konkursem. 
Sympatyczne zawodniczki są 
dopiero uczennicami TV kla- 
sy! 


720227, 


WAZMYISALASASSSSAAASASASASAASSSSPSPSSSSSA SSS SSSŚSANAL. 


— Ce to jest ten” 


Wigrach? 
— Rybak nazywa tocą jakby 


— I dużo jest takich toni na 


Czytamy tytuł: „Wody wigier- 
skie...” To piękne, u nas wtedy 


— Ja naliczyłem 313. A na i i ni : £ 
kawałek wody (tak jst zolaik  <njardwach jest około 400. Niemcy zamknęli pis stylko uni 
mówi o kawałku „rała” . wersytety, ale licea i gimnazja. 
i nadaje jej np. z Maćko Profesor zebrał wtedy materiał, Nie wolno się było uczyć, tylko 

mało» ZLADĘ 1 Takie te nazwy zasłyszane od rybaków. kl A r PZ 
wa róla”, „Krzywa reż . Analizował je. Wydobywał znazw. W Paru Klasac: oły podstawo- 


oznaczenia „kawałków wody” 
potrzebne, aby wiadomo Było, 
gdzie można łowić pewnym ro- 
dzajami sieci. 


słowa z języka Jaćwingów. Po- 
woli odtwarzał ich język. Napi- 
sał o tym grubą książkę. Ukaza- 
ła się w Szwecji podczas wojny. 


wej. Profesor Falk pracował tro- 
chę jakby w imieniu polskich 
uczonych, którzy pracować nie 
mogli. Przetłumaczył też na 
szwedzki polską książkę o Chopi- 
-nie (a tutaj, w Polsce, granie je- 
go utworów było wtedy wzbro- 
nione!). 

Profesor Falk założył też w 
w Lund Instytut Słowianoznaw- 
stwa, był jego dyrektorem, no i to 
towarzystwo naukowe  języko- 
znawców, do którego należy Gun- 
nar Jarring. Słowiańsko-Bałtyc- 
kie Towarzystwo Naukowe. 

Jest człowiekiem pełnym humo- 
ru, lubiącym wędrówki i przy- 
gody, chętnie wspomina jak to 
było: 

"  — „Nie siedziałem na miejscu, 
k.fukt : o nie! Mieszkałem nad jeziorem 


Wigry, u murarza Nowosadki, we 
wsi Przyjażniłem się z rybaka- 
mi, pływałem z nimi, jeździłem 
rowerem. Odwiedzałem ich także 
zimą, Kiedy łowili w przeręblach, 
albo rąbali lód... 

— To znaczy, że nie obawia się 
pan mrozu? 

— Ja bym się miał obawiać? 
U nas, w Szwecji jest zimniej 
niż u was w Polsce. Teraz, po 
wojnie, przyjeżdżam w lecie. 

Profesor bywa u nas prawie 
co raku. Przyjeżdża z nim wielu 
Szwedów. Razem z polskimi 
uczonymi dalej badają nazwy 
wód, nie tylko toni — zbierają 
dawne nazwy wszelkich rzeczek 
i strumieni. Na południu aż po 
Narew. Powoli, powoli zaczyna- 
my coś więcej wiedzieć o Jąćwin- 
gach. 

Pytamy, czy 
„Krzyżzków”. 

— Naturalnie. W czasach Zby. 
szka z Bogdańca żyli jeszcze Jąć- 
wingowie, chóć już od dawna py. 


CA 


pan Falk zna 


li w niewoli krzyżackiej, Szkoda, 
że po Grunwaldzie nie przyłą- 
czono tych terenów 
wtedy ten lud by ocalał... 

Stało się inaczej. Możemy dziś 
tylko odtworzyć to, co po nich 
przetrwało. Czynią to właśnie ję- 
zykoznawcy, a wśród nich prze- 
de wszystkim profesor Falk, wy- 
soko ceniony, posiadający polską 
nagrodę naukową, polskie odzna- 
czenia. 

— Będę przyjeżdżał dalej — 
mówi na koniec. — Jeszcze niejed- 
no tu chcę znaleźć. I niejedną 
przygodę pewnie przeżyję... 

JEDNO PO TEJ ROZMOWIE 
WIEMY NA PEWNO. ŻE PRA- 


do Polski, 


UCZONEGO JĘZYKO- 


ZNAWCY TO WCALE NIE JEST 
TYLKO SIEDZENIE ZA BIUR- 
KIEM. TO TAKŻE WĘDRÓWKA, 
A W 
ŚLEDZTWA, POGONI, A JUŻ 
NA PEWNO — PRZYGODA! 


NIEJ JAKBY TROCHĘ 


ADAM CHOWAŃSKI 
Rys. E. Pawel 


est to najstarszy cmentarz ży- 

dowski w Europie. Założono 

go w XV wieku i chowano tu 
zmarłych przez dłuższy czas. Nie- 
które groby mają po dziesięć pię- 
ter, stąd to ogromne nagroma- 
dzenie płyt z nazwiskami zmar- 
łych. Tu i ówdzie stoją wspaniałe 
grobowce, sarkofagi, tumby o du- 
żej wartości artystycznej. Albo- 
wiem wbrew obowiązującemu u 
Żydów prawu religijnemu, zabra- 
niającemu odtwarzać podobizny 
ludzi, zwierząt i przedmiotów, Ży- 
dzi prascy przyozdabiali nagrobki 
podobiznami zwierząt i przedmio- 
tów, pod ich postaciami wyraża- 
jąc symbolicznie imiona i nazwi- 
ska zmarłych albo uprawiany przez 
zmarłego zawód. Dlatego cmen- 
tarz ten, podobnie jak i stary ra- 
tusz oraz cztery synagogi, tworzą 
dziś kompleks Państwowego Mu- 
zeum Żydowskiego w Pradze i 
przez władze czeskie otoczone są 
troskliwą opieką konserwatorską. 

I wreszcie sarkofag rebego Ló- 
we. Przód i tył stanowią dwa o- 
gromne, pięknie rzeźbione ka- 
mienie z ornamentem kolumn, ta- 
blic Mojżeszowych. W wyrytym 
owalu pręży się wspaniały lew, 
oznaczający imię rebego — Je- 
huda. Między zaś przednią i tylną 
ścianą płyty tworzą jakby stromy 
dach nad grobowcem. 

„To tutaj przyjść mieli obyd- 
waj magowie” — pomyślałem sta- 
jąc w zadumie przy grobie czło- 
wieka, który jako nauczyciel w 
znajdującej się tuż obok szkole 
talmudycznej zasłynął poznaniem 
wiedzy tajemnej i kabały. O gro- 
bie Lówego krąży też legenda, 
że kryje on skarby przeogromne. 
Podobno w czasie ostatniej wojny 
Żydzi prascy, przed wywiezieniem 
do obozów śmierci, tutaj jakoby 
kryli swoje kosztowności. 

Lecz mnie nie interesowały klej- 
noty okupione krwią i cierpie- 
niami ludzi. Nie pociągały mnie 
również klejnoty Kelley'a i Katza. 
Pasjonowała mnie tylko zagadka 
historyczna, dręczyła mnie myśl 
o przemytnikach ikon, którzy 
spletli swój trop ze śladem an- 
gielskiego czarnoksiężnika. 

Drgnąłem. To Ludmiła chwy- 
<ciła mnie za rękę i ścisnęła ją 
mocno. 

— Niech pan spojrzy... — szep- 
nęła. 

Pobiegłem wzrokiem w ślad za 
jej spojrzeniem. Cmentarz był pu- 
sty, więc natychmiast zwróciłem 
uwagę na kogoś, kto szedł od bra- 
my kierując się w naszą stronę. 
Po chwili poznałem tego czło- 
wieka. 

Był to Zdenek Blacha. 


A więc nie pojechał do.Pardu- 
bic, jak to zapowiadał? Powrócił 
do Pragi mimo zakazu tajemnicze- 
go Roberta. I teraz szedł prosto 
do grobu Lówego. Po co? Czy po- 


MezRiŹ AŚ ISCPIW 


dobnie jak i ja szukał tutaj roz- 


. wiązania zagadki starego czarno= 


księżnika? A może umówił się tu- 
taj z kimś? Z Robertem? 

Teraz ja chwyciłem dłoń Lud- 
miły i nakazując jej największą 
ostrożność i ciszę, przygarbiony, 
pobiegłem między  grobowcami. 
To samo zrobiła Ludmiła. Oboje 
skryliśmy się za wysokim ozdob- 


"nym sarkofagiem. Stąd łatwo by- 


ło obserwować tumbę grobu 
Lówego i Blachę, który nadcho- 

Chłopak był coraz bliżej. Sły- 
szałem odgłos jego kroków, zgrzyt 
żwiru pod butami. 


SR 


Nagle nastała cisza. Zdenek 


Blacha zatrzymał się. 

Ostrożnie wyjrzałem spoza ka- 
miennego nagrobka. Blacha stał 
odwrócony do nas plecami. Wyjął 
z kieszeni notesik i długopis, na- 
bazgrał coś, potem wydarł kart- 
kę — niebieską kartkę — i wsu- 
nął ją między szczeliny grobow- 
ca rebego. 

„Czyżby przyszedł o coś pro- 
sić świętobliwego męża?” — prze- 
mknęła mi przez głowę myśl, któ- 
rą zaraz wyśmiałem. Blacha nie 
należał chyba do takich, którzy 
wierzyli w cudowną moc zmarłe- 
go rabina. 


Teraz Blacha rozejrzał się po 
cmentarzu, jak gdyby chcąc się 
upewnić, czy nikt go nie obserwo- 
wał. 


Znowu usłyszałem zgrzyt żwiru 
i odgłos oddalających się kro- 
ków... 


Jeszcze przez jakiś czas czeka- 
liśmy cierpliwie, przyczajeni za 
grobowcem. Wreszcie wyjrzałem 
i upewniłem się, że Blacha o- 
puścił cmentarz. Wówczas zrobi- 


łem kilka dużych susów I staną- 
łem przy robie Lódweqo, Dojrza= 
łem niebieską kartką — wauniętą 
między kamienie, Wyciąanąłem Ją 
błyskawicznie, rozwinąłem | prze- 
czytałem: „Szanowny Panie, Zro- 
biłom tak, jak pan kazał, W Par- 
dubicach Jeden facet, któreqno 
znałom, za 600 koron wykonał 
zleconą przez pana robotę Apot- 
kamy się jutro o dwumastej na 
Iiradczanach, Mam toż panu coś 
ważneo do powiedzenia, Zde- 
nek”, 


Przeczytałem kartką dwukrot= 
nie, aby nie uronić żadnego ałowa 
Potem podałem liścik Ludmile 


— I 60 o tym myślisz? — za- 
pytałem, gdy skończyła czytać, 

— To liat do tajemniczego o- 
berta — odpowiedziała. — Zdenck 
Blacha okłamał pana twierdząc, 
że nie ma żadnego kontaktu z 
Robertem i tylko na jego życzenie 
spotykał się z nim koło Cedoku. 
Tu, w tej tumbie, Robert zosta- 
wiał listy do Blachy, a Blacha do 
Roberta. To była ich „skrzynka 
kontaktowa” , 


— Miejsce zresztą wybrali zna- 
komicie — stwierdziłem z uzna- 
niem. — W szczeliny grobowca 
wielu kładzie kartki z życzenia- 
mi. Specjalnie chyba wybrali nie- 
bieski kolor, aby swoje kartki 


wyróżnić spośród innych, zazwy- 
czaj białych. 

— Napisał, że ma coś ważnego 
do opowiedzenia. To pewnie o 
panu, prawda? A co pan myśli o 
zadaniu, które na rozkaz Roberta 
wykonał dla Zdenka ktoś w Par- 
dubicach? 


— Nie mam pojęcia, o co tu 
chodzi — westchnąłem. — Ale 
gdy trafimy na ślad Roberta i tę 
sprawę zapewne uda się wyja- 
śnić. 

To mówiąc włożyłem niebieską 
kartkę w szczelinę grobowca. 

Ludmiła kiwnęła głową, że zro- 
zumiała, w jaki sposób zamierzam 
trafić na ślad Roberta. 

— Cmentarz zamykają o osiem- 
nastej — powiedziała. — A teraz 
jest już siedemnasta. Te godzin- 
kę powinniśmy przesiedzieć za 
którymś z grobowców. Jeśli Ro- 
bert dziś nie przyjdzie po list, 
zapewne zajrzy tu jutro. Cmen- 
tarz otwierają o dziesiątej rano. 
Znowu się zaczaimy tu jutro, pra- 
wda? A potem pójdziemy w ślad 


" za Robertem. 


— Mam. rację, Ludmilo — rze- 
kłem Tak właśnie zrobimy 


I już zacząłem sią rozglądać rą 
miejscem dogodnym na kryjów- 
ką, gdy oto ujrzałem Idącą ku 
nam panną Helenką 


- O, rany, moja moatra — 
mruknęła Ludmiła, bardzo nie- 
zadowolońa Za nią przyjdzie 
tu zapowne magister Skwarek | 
«ploazą nam Roberta 


- Nile przejmuj się pocie- 
ażyłem ją. Hądziemy kręcić mą 
po cmentarzu, oglądając grobow- 
ce, a jednocześnie nie apuścimy 
oczu ż tumby Lówego Jeśli zaw 
ważymz kogoń podejrzanego, da) 
mi znak. Opuśńcimy twoją siostrę 
I pójdziemy jego śladem 


I jak gdyby nie tu nie zaaało, 
z miłymi uśmiechami powitallimy 
pannę Helenką 


— Oglądacie grobowiec Lówe- 
go? — zainteresowała się — Jes 
bardzo piękny, prawda? Czy wie 
dzi pan, ile tu przeróżngch karte- 
czek wciśniętych między płyty? 
Każda zawiera zapewne jakąś 
prośbę skierowaną do rabina 
Szczególnie dużo tych karteczek 
pojawia się tutaj, gdy ma się od- 
być jakiś mecz międzynarodowy, 
w którym bierze udział praska 
drużyna. No i w okresie ezgzami- 
nów w szkołach. O, tu widać na- 
wet jakąś niebieską karteczkę — 
wskazała palcem, — Założę się 
że kryje miłosne zaklęcia, aby 
czyjeś serce zwróciło się ku in- 
nemu sercu... 


Panna Helenka prze aby 
zakład. Porozumieliśmy się wz 
) z Ludmiłą i tak na wszelki 
ade aby broń Boże p: 


nka nie zechciała sięgnąć 
ską karteczkę, udaliśmy za 


ę, że nawet z pra 
dziwą połówką talizmanu K 
ley'a też nie otrzyma się odpowie- 
dzi od rebego Lówe. Do tego po 
trzebna jest i druga połówka. 


— Zgadzam się z panem. Ma- 
gister Skwarek zaproponował 
wycieczkę do Polski, do Leska, 
gdzie znajduje się grób Dawida 
Katza. Zaofiarował się tam za- 
wieźć swoim samochodem ojca 
Ludmiłę i mnie. 


— Mnie także? — ucieszyła się 
dziewczynka. 

— A tak. I dziś rano wystąpi- 
łam już o wkładki paszportowe. 

— Życzę przyjemnej wyciecz- 
ki — odparłem. — Choć bardzo 
wątpię, czy po tylu latach uda się 
wam odnależć w Lesku drugą po- 
łówkę talizmanu. To miasteczko, 
jak również okolice bardzo u- 
cierpiały podczas wojny, wiele lu- 
dzi wyemigrowało, stare pamiąt- 
ki zaginęły. 

— A jednak magister Skwarek 
wierzy w naszą misję — z uporem 
pokręciła głową. 

Uśmiechnąłem się. 

— Myślę, że przede wszystkim 
zależy mu na pani towarzystwie. 
I wcale się temu nie dziwię ani 
go nie potępiam. 


C.d.n. 
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astęp  „Wyrwidębów” 

pyta czy może trochę 

inaczej wykonać za- 
danie. „Wielkie sprawy na 
małych .znaczkach”. Tak się 
bowiem składa, że jeden z 
chłopców jest w posiadaniu 
odziedziczonej po swym 
ojcu-filateliście prawie 
kompletniej kolekcji znacz- 
ków pocztowych, wydanych 
w Polsce Ludowej. Chcieli- 
by więc urządzić wystawę 
nie tematycznie, ale chro- 
nologicznie, tzn. w każdej 
kolejnej gablocie umieścić 
wszystkie znaczki wydane 
w danym roku kalendarzo- 
wym. 


Sądzę, że taka modyfika- 
cja jest możliwa. Wystawa 
będzie na pewno imponu- 
jąca, ale mam też pewną 


„EKSPEDY 


II 


wątpliwość. Czy „Wyrwi- 
dęby” nie chcą sobie przy- 
padkiem ułatwić pracy?! 


Treść zadania brzmi: ze- 
brać znaczki pocztowe, 
związane z 30-leciem Pol- 
ski Ludowej. Prawdą jest, 
że wszystkie znaczki wy- 
dane w tym okresie są 
związane z 30-leciem. po- 
kazują 30-letnią historię 
polskiej filatelistyki, ale... 
to w końcu żadna sztuka 
powyciągać je z klaserów 
tak, jak lecą serie pomni- 
ków obok serii kotów itd. 
To, że jeden z waszych ko- 
legów ma szczęście mieć 
ojca hobbystę, nie jest żad- 
ną zasługą zastępu „Wyr- 
widębów”. 


Skoro macie możliwości 
zaprezentowania tak boga- 
tej kolekcji, warto się chy- 
ba pokusić o uporządko- 
wanie jej w kilka działów 


ŁAMIGŁÓWKA ARYTMETYCZNA 
* Wiedząc, że "jednakowym literom 

odpowiadają jednakowe cyfry, spró- 
bujcie rozszyfrować zadanie, to zna- 
czy odtwórzcie pięć wskazanych na 


pokazujących dorobek Pol- 
ski, np. zbudowane w 30- 
leciu fabryki, polskia mias- 
ta, reprodukcje plakatów 
na znaczkach itp. Będzie to 
i bardziej zgodne z założe- 
niami tego zadania, i wy- 
stawa będzie rzeczywiście 
coś pokazywała. Nie mó- 
wiąc już o takim drobliaz- 
mu, że szkolny sztab doceni 
w punktach wasz wysiłek. 


Anka Majewska pyta z 
kolei w imieniu  swojczo 
zespołu turnicjowego o to, 
skąd wziąć materiały do 
zadania „Wizytówka prze- 
mysłu”. 

Wywnioskowałam z listu, 
że zespół Anki nie jest zde- 
cydowany, jaki obiekt prze- 
mysłowy chce przedstawić i 
liczy na tzw. „łut szczęś- 
cia”, Co się trafi, będzie do- 
bre. 

Znaleźć temat jest sto- 
sunkowo łatwo. Trzeba tyl- 
ko przejrzeć troche gazet 
i czasopism ilustrowanych. 
Prawie w każdym numerze 
jest mowa o jakiejś budo- 
wie przemysłowej. Radzi- 
łabym wybrać w ten spo- 


LELUW 


sób kilka obiektów i zasta- 
nowić się na zbiórce zespo- 
łu, który z nich wyda się 
wam najciekawszy. Dopie- 
ro gdy zdecydujecie. czym 
konkretnie chcecie się za- 
jąć, zaczną się trudniejsze 
poszukiwania — w gazetach 
i czasopismach będziecie 
szukać wiadomości tylko na 
ten jeden, „wasz temat”. 


Czy  zbieracie „Świat 
Młodych?” O niektórych 
budowach przemysłowych 
pisaliśmy w ciągu ostatnich 
lat po kilka razy. Ale jed- 
nym z najlepszych źródeł 
są gazety codzienne, 


Wybraliście sobie trudne 
zadanie. Przy szperaniu w 
prasie potrzeba sporo cier- 
pliwości. Życzę wam zdo- 
bycia maksymalnej ilości 
punktów! 


EWA KŁOSIEWICZ 


rysunku działań arytmetycznych. 
Rozwiązania należy nadsyłać w ter- 
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie lub pocztów- 
ce: „Łamigłówka arytmetyczna”, Do 
rozlosowania: - 
BONY KSIĄŻKOWE 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 16 


GOSPODARAI I 03ZCZĘDNI 
BUDUJĄ CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 


Konkurs został przedłu- 
żony do 30 maja br. Odpo- 
wiadamy na pytania za- 
warte w listach: 


1. Gdzie należy skladać 
makulaturę? 


W każdym punkcie sku- 
pu surowców wtórnych Na 
wsiach skupem zajmują 
się wytypowane placówki 
GS 


W Warszawie w fgodzi- 
nach popołudniowych na 
wyznaczonych placach i 
skrzyżowaniach w każdej 
dzielnicy mają punkty po- 
stoju specjalne samochody 
przyjmujące makulaturę. 
Oznaczone są one transpa- 
rentami. 


2, Czy makulatura może 
być mieszana? 


Na konkurs przyjmuje 
się wyłącznie gazety, książ- 
ki i zeszyty. Nie przyjmuje 
się tektury, opakowań itp. 
W jednej paczce (najlepiej 
5-kilowej) mogą być ułożo- 
ne kolejnymi warstwami 
wszystkie trzy rodzaje ma- 


kulatury. Paczka powinna 
być  przewiązana  sznur- 
kiem. 


Dzbanek-kombajn 
(Jan Starego — 
Bystrzyca Kłodzka) 


Łyżka do jedzenia maka- 

ronu bez rosołu. 
(Beata Walosek — 
Rzeszów) 


(2320) 


file kwadratów?: 45 


Za dobre rozwiązanie bony książkowe 
wylosowali: 
1) Ryszard Bożętka — Iłowa, 2) Zenon 
Cichy — Gorzów 
Dziombek — Miasteczko Śląskie, 4) Piotr 
'Greczka — Bielsko Biała, 5) Alicja Haj- 
fuk — Wysoka Lelowska, 6) Katarzyna 
-Kloc"— Warszawa, 7) Joanna Paplińska 
— Wrocław, 8) Andrzej Staręga — My- 
szewko, 9) Elżbieta Zadrożna — Węgo- 
rzewo, 10) Piotr Piech — Kraków. 


Wlkp., 3) Elżbieta 


spodami oszczedi 
ITRUM | 


3. Co zrobić z kuponami? 
Należy je starannie prze- 
chowywać i czekać na pub- 
liczne losowanie premii. 
Wyniki losowania opubli- 


GALERIA 
WYNALAZKÓW 


Żarówka do świecenia bez 

prądu. 
(Beata Walosek — 
Rzeszów) 


Okulary dla piratów. 


(Henryk Kaleta — 
Malbork) 


„DOMEK” NA 


Bajkał, najbardziej zasobne 
w wodę jezioro świata, ciągle 
kryje wiele zagadek. Rokrocz- 
mie syberyjska filia Akademii 


Nauk ZSRR prowadzi tam sy-* 
rstematyczne badania podwod- 


nej fauny i flory, W tym ro- 
ku uczeni otrzymali specjalny 
statek, na pokładzie którego 
zamontowano tzw. teleoko; 
czyli urzadzenie telewizyjne dG 
obserwacji krajobrazów na 
dnie Bajkału Rozpoczęto tak- 


kowane zostaną w prasie, 
radiu i telewizji po zakońe 
czeniu zbiórki (przy 
czalnie w połowie cze 
b.r.). 


Stół na kłótliwe dni. 
(Andrzej Góralski — 
Wojtówka) 


Młotek do wbijania trzech 
gwoździ równocześnie. 

(Jan Starego — 

Bystrzyca Kłodzka) 


DNIE BAJKAŁU 


że budowę specjalnego pod- 
wodnego domku —  labora= 
torium. W domku tym płetwo- 
nurkowie będą mogli odpoczy= 
wać po swoich wyprawach na 


jezioro, bez potrzeby *wypły= 


wania: na powierzchnię. „„Ok- 
na domku zaopatrzone zosta= 
ną w silne reflektory, które 
rozproszą podwodne ciemnoś- 
ci na odległość kilkunastu me- 
trów. (b) 


"= wIDZE, DOJ- 
RZAŁ 
o 


